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Kto zgina karkI przed najno\vszą idee fixe Chjeny 7 
• 

· Dolar = 400 miljonów 
Szalona haussa wa utowa 

mk. • niem. 
, 

an u. 
GDAńSK, 18 września (Telefonem od korespondenta "Expressu"). . Przed giełdą 

dzisiejszą w handlu walutowym ujawniła sit; kolosalna haussa. Przed giełdą dokony­
wano łranzakcjl dolarami po 300-400 miljonów marek niem. \fi związku z tym brak 
gotówki w markach niemieckich dał się tak we znaki, że przeprowadzeftie najelementar­
niejszych trakzakcji, .np.:. zakupu żywności w sklepie jest niemożliwe. Wobec nieznacz­
nego zapasu dolar6w i funt6w wchodzą do obiegu prywatnego r6wnież i inne. waluty 
ob~e9 a w pierwszym rzędzie marka polska, bardzo tu poszukiwana, dla zakup6w nie 
tylko w Polsce. ale i w Niemczech. 

Kałas ro a ja • onSKa. 
Rozszalałe żywioły niszczą nadal kraj. 

TAJFUN W JAPONJI. wając oba miasta. masami wody. Wiele Proklamacja podkreśla, że Tokio na-

LONDYN 18 . 'Z T k' d r~ek wysŁąpHo z brz..e.gów i zalało zupeł- dal pozostaje stolicą kra.ju i że należy 'u-
, wl'Izesrua - o 10 o' ł' . , tk b t · ·k T k' , , ta'f ' d 'ł 'lk' me ca y szereg WSj . czymc wszys· o, a y s anowIs o o 10 

noszą, ze ~rozny 1 un naWIe .Zl • WJ,e ' le , . jako stolicy podtrzymać. 
przestrzerue JaponIi. Szczegolme dat- CDEZW A CESARZA JAPONSKIEGO. 
kliwie ucierpiało mi:łlsto Totto.l. Mówią AW. - TOKIO, 18 wrJ:eśnia - Ce- AW. - TOKIO, 18 w«,ześnia - Dla 
o S tysiącach osób, które poniosły śmierć san japoński wydał proklamację, w któ- celów odbudowy kraju t'lząd japoński po­
wskutek powodu. Szkodę oceniają n rej potępia ws'zelkie objawy samolub- ~tanowił znieść cło od wwozu na mater­
na 30 milionów jenów.l'alcie w Tokio stwa i wzywa cały n,aród do współpracy jdy budowlane. 
i Jokohamie spadł ulewny deszcz, ,zale- na rzecz dotkniętych katastrofą. I 

Tylko jeszcze dni kilka! 

Z powodu LIKWIDACJI interesu 

Z n- rzedaż 
• u I 

damskiego, męskiego i dziecinn~.o 

pO cenach bardzo niskich 

MA6AHn nUWIA L. Gołd tein, tó~t ~iolrkow!k8 11 

• 
Porażka "Cracowii" 

w Barcelonie. 
KRAKóW, 18 września - Tufejsz, 

"Tygodnik Sportowy" otrzymał z &r­
celony depeszę, donoszącą, że w nie. 
dzielnem spotkan~u pomiędzy "Craco­
vią" a "Barceloną" drużyna krakowska 
poniosła dotkliwą porażkę, schodząc z; 
bOiska z rezultatem 7 na. 1 na korzyść 
"Barcelony". Według informacji zabra­
nych w ,z\\riązku piłki nożnej w Krako­
wie, "Cracovia" do niedzielnych zawo­
dów stanęh bez Gintla i Styczenia, któ­
rzy poprzedniego dnia odnieśli w star-
C il\.t , zakQńczonem wyniki em 1: l, z "Ęar 
celoną" ·doŚć silne potłuczenia. "Craco­
via" prowadziła z początku grę przy 1:0. 
uzyskawszy przez Kałużę pierwszegc 
golf.a. Z Barcelony "Cracovia" w nie- • 
dzielę wLe,c~orem wyjechała do M;dry.1u, 

--0-

P. Ciroszkowski 
potrzebuje pieni~'dzyt 

Na oslatnim posiedzeniu 
przedstawicieli magistratu z dy­
rekcją teatralną przy wsp6łdzia .. 
le radc6w prawnyf h obydw6ch 
stron rozpatrywano proj ekt ma .. 
glstratu zmierzający do wpro­
wadzenia 20 proc. podatku od 
biletów. 

Pa.. ~,ice .. prezydent Grosz .. 
kowski uzasadniał wprowadze .. 
nie tego podatku pustkami w 
kasie miejskiej. 

Przedstawiciel dyrekcji oś­
wiadczył, iż wprowadzenie tej 
wysokości popatku,jako sprzecz­
ne z kontraktem zmusiłoby dy­
rekcję do zrzeczenia się prowa­
dzenia teatru. 

Wobec tego stanowczego 
sprzeciwu dyrekcji teatralnej, 
sprawa ta stanęła na martwym 
punkcie i będzie rozpatrywana 
na c:zwartkowem posiedzeniu ko­
misji teatralnej. 

-:0:-

Robot ~cy iądają Gd 
przemysłowców ustale­
nia przyczyn kryzysu. 

Jak się dowiaduje .,E'-JCp ress" kla· 
sowy związek zawodowy \vłókniarzy 
zwróci się w dniu jutrzejszym da 
związków przemysłowców z żąda­
niem oficjalnego ustalenia przyczyn 
przeprowadzanej redukcji pracy. 

-0-

o gmach teatralny . 
Jak się dowiaduje .,Express" ma":' 

gistrat m. Łodzi zamierza wezwać 
powtórnie p, Celmajstra do oddania 
sprawy zaiar'gu o gmach teatralny 
przy ul. Cegielnianej sądowi polu, 
bownemu. 

Jak donosiliśmy w swoim czasie, 
na pierwszą propozycję oddania ter 
sprawy sądowi polubownemu pap. 
Celmajster odpowiedział odmownie. 
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Str. Z. 

Cziczerin I Lenin. 
Pewien berliński dziennikarz po­

daje następujące ciekawe wspom­
oienie: 

W p~tach straszneg 
nal 'gU. 

(Korespondencja własna "Expressu"). Przeszło dwadzieścia lat temu 
był pewien starszy wytworny pan 
bardzo wziętym nauczycielem ro- Wicd&n. wc wrze~!1:tt t 923. 
syjskiego języka w Berlinie. Umiał Gdy przerl dwoma btht byłem w Pi1-
on doskonale przygotować, zwłasz- ryżu, n-IewYPowledzianym wSi.retem 

ł d h f' . przejmował mnie widok młodych diiew 
cza m o yc o lcerow, do "dol- cząt z Mon.tmaitre. oddają;,;y..:b s!ę na,. 
metcheraKiego" egzaminu. Osobll- nllętności Sl'~sznem~l nato~owi .- za'7..y, 
wośc!q jego y!o to, iż zawsze, na -\A, 8niakoka"/lY, l. jJ.k1l11Ś ~: \V,!:Y,:l lJry~ 
początł\U lekcji, kierował swe kro.. sl~iem w o;;z.-l:h. przebiegały te -rIale, 
ki, kulej~c (gdyż miał sztywną no- \viońkie istot'k: , bn~\Varv PaJ·\'~I\!e. :l tuż 
gę w ZwIanie) ku kredensowi, i sta- zu niemi post';'J;\vd nlcodią:zny .,M(jn~ 

sieur Huptome'", z małą dozą kokia'iny w 
wiał przed kaleczącym obce wyra- k;esz.once. [tz'ewczyn2 wabi :a},:egoś 
zy uczniem bateryjkę butelek i rOa obcego- prtynvsza do bo~zncj ul: 7k' 
syjskich papierosów. Dla czego w:9chodzi wkió,~e stamt:1d. śp.ieszy do 
był kulawy? Pewnego razu wyjął ~wego władcy, rUI';a. w jego belcl?:Ir.e 
ze sweJ' szafy do książek kulę ka- I~iesze.nle kBb tbi.>'e',) co zarol:i:wvch 

cwudz:f"stoiran!tl,hvck, by w '11grod:: za 
rabinową i pokazał mi ją. Jed- to otrzymaĆ tr.:,:-zkę owego bate~0 
nakż nigdy o tern nie mówił, lak rr.(lslf~d, 
rówl1:eż nie' usłyszałem od niego Lecz myJllle l11niem~;,:,m wówczas, 
nigdy, czemu nie wraca do Rosji. że robaK tej zi[.~.1;ZlJV ma.:ki sw~ jcd}nie 

r.ad Sekwaną Z:i'llt;.~:i. to S3.11:\ f)!! ąda-
Pewnego wieczoru zaprosił mnie tern ostatnio we W:ed1.1ij.ł, dokąd za wi­

nauczyciel mój Iwan Piotrowicz do tatem po dln:',;;z,;! meh:ytnr-śc ' 
jaldejś porządnej winiarni, by, jak I fu tak lak l WS7, ,! l ~ e: Koka:l!a ~ą. 
się wy.-aził, . zapoznać mnie "in nu je wszecnwhdn:e, zarówrn v..~;6d 
praxi" z rosy;łdem językiem; rze- [Jfostytutek, jak I' ' ~':;rój dam z najlep-

•• • 1 ł t l'k szego towarly,nwn~ Te ostat!'1fe mog1 
C.zywlsc~e, przy oKrąg ym s o i U sobie z fat\\'")s~:.\ pozwoI:ć na nieWiel~ 
siedziało już kilku "żywych" pra- kle. acz chor:lbHwe podrainienie ner­
wdziwych Rosjan. Jeden z nich wów, od '::lJ~lIi bowiem mają o~e 

,pracuje dziś w Berlinie, jako re- ~wych domo~v.::!l lekarzy. Nieco illa~ 
daktor jednej z rosyjskich gazet- czej przedstaw'a s:ę. ~prawa z kap la­
spotykam się z nim nieraz przy lf1ami płatnej mltoś~i, które sa zależne oJ 

swego "C o cy", Któż jest '6w (:ocy? 
obiedzie, ale już w innej, proleta- Jest to elegancko ubrany młodz:eniec, 
rjackiej bardziej dzielnicy, który dawnIej dochody swe czerpał z 
Wśród gości rosyjskich zwrócił oprowa:dzania mniej doświadczo!1ych 
. t d • d d . "goścr" po różnych potajemnych knajp-

mOJą, uwagę w e y Je en, ziwny k'>ch typowy nióbte"k: ptak" , 

mfalym pyskom, od których bije wstret 
na woń tylko co przeżutego tytoniu. 
Wreszci,; ów oddech, mokry, ciężki, urv 
wany... Doprawdy. wielka jest moc ni'e 
niądza! On to ka,że młodemu. śnieżną 
białością lśni'ącemu ciału zdać się na ła~ 
skę cudzych \\'s rrętnych, wyraHnowa~ 
nych żądli, każe jej sze'ptać slmva mi~ 
łości wtedy. gdv wstrę.t i obrzydzenie 
za gardlo niemal chwyia. 

Czyż jest więc w tem coś dziwnego, 
że źą-dza miłości serce dziewczęcia zwra 
ca s,ię 'ku ja:kiemuś zbrodniarzowi. który 
wszak widzi w niej coś więcej, niźli 
aparelt dla zaspakajania swych rnaior­
dynarnfejszych chuci? Czyż pomyś11cie 
kiedyś o tern, wy faryzeusze, którzy z 
zatłusiczonemr banknotami i z jeszcze 
bardziej od nich zaft.uszcz.onemi myśla­
mi czyhacie w c'iemnych zakątkach ulic 
na te dziewczyny, które niegdyś tak sa­
me czyste były, jak wasze żony j. córki, 
a które wy'ie wzgardą mieszacie z naj­
g'Qrszem bto,tem moralnem, CZerD::lnem z 
własnych w~szych serc I mózgów! 

I nie jakaś niższość moralna czy s'po­
łeczna, ale właśnie 6w strach, obrzy­
dzenie przed wami, pchla p:rostytutkę w 
objęCia kokainy. 

• 
"OaOESCHIf NA TERENIE OI(UPAC.n 

BELGIJSKIEJ. 
PAT. - AKWIZGRAN. 17 wrześnb 

PoI'icJa belgijska. aresztowała przywód­
cę miejscowej organizaCji .. Orgeschu" 
Blankenberglera. przy kt6rym znalezio .. 
no na~er ~ażne doku~,enty. tyczące sic, 
orgamzacJI "Orgeschu' na terenie oku .. 
powanym. 

REORGANIZACJA SZKOLNICTWA 
WYZSZEGO W BELOJL 

PAT. - BRUKSELA. 17 wrze&Ilia ..... 
R.::-Ja min-istrów przyjęta wnio.sc:k w 
sI?rawie r~organiza~ji umuwersytetów. 
Ll~zba panstwowyćh uniwersytetów bę 
dZle zredukowana do 10. Pozostałe unIi,­
wersyjetyotrzymają subwencj'e rzą-
dową. . 

MANEWRY WOJSKOWE POI) NAR .. 
WĄ. 

f AT. ~ WARSZAWA, 17 wtześn~a 
Dziś w rejonie Zegrze-Serock-Nakilel 
odbyly się dwustronne man,ewry, na 
kt6rych strona cz,erworna asIaniala lewe 
skrzydło wfasnego korpusu, na'Ci'erając 
z pófnocy na Modlin, strona zaś błękit. 
,na wypadem jazdy ze wschodu forsu .. 
jąc Narew, siarala się udaremniĆ natarw 
ci'e strony czerwonej. 

Manewry zaszczycił swą obecoości~ 
Prezydent RzeCZYPOSPOlitej. 

ManewramI k,ierow,al osobiście In. 
spek~or armji' gen. Że1igowski. Szefem 
sztabu byf szef sztabu O.K. Warszawa, 
pp:tk. Szt. Gen. Szedlows,kd. GMwnym 
rozjemną sztabu generalnego pułk. 
Przeździecki. 

Manewry były bardzo udane, wsr:y­
stkie rodzaje broni wykazały zupeł'ną 
sprawność i opanowanie. 

Na twarzach żołnierzy, pomfmo zmę'­
cz'eni1a, malowafa się radość z powodu 
o~ecności prezydenta t dostojpych gOŚ­
er. . k" ł' k . t '" "... ó:! l • zawsze Ja l~, ma omowny, zam Ulę y w w Iak1erkach, s'I,rzedaj,\;;y o 2-ej DO pó!~ 

sobie czTowiek. Ubrany był czarno, nocy na ulicy d?:iewczynom z pólświa _ 
nie nosił żadnych kosztowności, 'ka wodę kolo:t1ską Iui.> jedv..abne POlic.zo­
nie miał nawet zegarka nawet chy, otrzymane jako "kunlisowe" od 

Szybkiemi kf'lokami śpieszą te niesz~ 
częsne ofiary udzyoh 'namiętności, w 
kierunku placu w. Stefana, ze świeżo 
otrz,YltnaJ!1Jem baTilknołem w zaciśniętej 
pięści. Bo,jaift je ogarnia, czy aby już 
wszystIro nie wyp.rzedane. Ależ n.ie, oto 
tam stor jeszcze jeden "Cacy" z rękoma 
w 'kieszeruach. z cygarem w kącie ust. 
Z · szelmowską miną wyciąga z ~i.eszeni 
broszki, wstążki, wszelką tandetę­
to dobrowolne .,ofiaI1Y" za dawaną na 
kredyt kokainę. a dalej malleńkie WIO-
reczki, których zawartość odpowi'adać ,W JAPONJI NIKT Z POLAI(ÓW NIE 
winna jednemu gramowi, a w którY'Ch UCIERPIAl, 

. .. k l t '1' d z,Jodziet • 
plerlsclOn at· t a ob nosI I Pf? czat s MłodzienIec taki "zrywa sIę" Zl'ana 
upa nego a a ~ru e pa to l we - już o 11-ej, idzie na obJad~ potem Jo mo~ 
many szal, gdyz dbał bardzo o swe eIl'ej kawiarn~ ~uzie popijając turecką 
gardło.. Powiedziano mi, że jest kawkę i żUjąc cygaro łamie SW4 lepe­
on neurastenikiem -, pracował ItY'ue pad! Wytrza~nięci.em ja~iej~ r~COP1Y 
lako urzędnik ministerstwa spraw ~okaInlowej, .gdy mu SIę, to me udaje, za-

• h bł'· • d d • • zyna kombl,no \lVa6, ktoL\· taka re.::eptę 

nigdy niema więcej niż pol grama tej 
trucizny, Od 40 do 100 tYSięcy k{)ron 
za paczkę. GwaraJIiltAwany orygInal­
ny "ryrob. Ma się wsza,k do czy.nienia 
z czlowiJekiem ho,norowym, a nie ~ ()­
wemr oszustami, którzy sprzedają br Jm 
i sól jako kD-kainę, na wzór owych fa­
br3t~katów, które dostarczają margarYIlę 
zamiast masła. . 

zagramcznyc, y ~as JUZ O łuz- podrobił. Ten lnte,res l(\~. H~'e "w dziel-
szego czasu na urlopIe zdrowotnym llicy Leopoldstddt, t~m prawdz:wvm ra- Driącemd' jakby w febrze palcami 1'oz 
i b • • d b l" 'u •. 11 f l d J .' b k zrywa się woreczek, zawartość wysy-prze ywa. w Je nym z er m- J roznyc a ste!'zy o cnmentow i an puje na górnę powierzchnię dl'om, do kJt6 

PAl. - WARSZA WA, 11 wrzesn1a 
- Wed fug dO!l1.iesienia poselstwa pol­
skiego w Tokio, jak·ie otrzymało mi.nis~ 
terstwo spraw zagranicznych, poselstwo 
polskie urzęduje w Tokio w lok~lu pro­
wlzoryCzrttym. Podczas katastrofy trzę­
sienia ziemi nie ucIerpiało anli archiwum 
ani kasa poselstwa polskiego, także żad 
den z polaków mieszkających w Japonii 
nie zgi1nąl, rund' nie został ranny. Posel­
stwo pol'Skie zorganizowało opie!~c nad 
uchodźcami z miejscowości Kube. 

skich sanatorjów. Prosił zwykle, rjot6~,. gdzfe ,my ",ap'ew'no r.eceP'fę tak~ rej się nas,tęI)riJe przytyka nIosek _ E ,na­
by nie mówić o jego chorobie, podromą ze :sci~łoSCJą, ~ł)QJlą lepszeJ tychmia t podczernione, ale martwe OI(RĘTY SOWIECKIE ZATRZYl~!ANE 

d • t t . . sprawy. 1 # ~·l ku 
I g yz przez o s an Jego SIę pO- Jest goozi:na p:orv. SZu. no pÓłllO.~V, oczY nan!c alą v as_ ..• R. o:. PRZEZ RZĄD FRANCUSKI. 

garszRł. Dokoła kościoła św. Stefana żerują jtlż ex. -.lt.~:C •••• "2t: AW. - MOSKWA. 11 wr'zesni-a -.; 
Ten milczący gość zwał się Czi- c.wi "Cacy", c~ek,ając na biedne, po!~to~ BE OlU[JA W IUfMMf[H • Przed kiUru ~njami wysłał Czi~zeri'n de .. 

czerin, dzisiejszy komisarz spraw wan!a godne nm:fy, które wH:~ln.Je Z . L'. peszę od Pomcarego w S,praWl'e zatrzyQ 
zagranicznych Zaledwie kilku· tY't'll samym uŚlmechem ni3i zWI-ędłych świetne kllrvkatury - . mania przez władze francuskie okrętów 

<:) .'.. • l.. . . . Je- wargach wabią przechodn.iów. Ci ostat ARTURA SZVKA rosyjskich, wyprowadzonych przez g~-
go, naJbhzs~ych przYJacIO! ~ledzlało ni PJl"zeP1l'owadzają przegląd icb nóg, fi... zŁeksŁem Juliana. Tuwima poleca neral.a Wrangla na mo'rze Czarne. CZl-
wowczas, IZ jest on SOCJalIstą. gur, twarzy. patrzą bezczelnym, cynl. ft K . . Alf d S h czerfn w depeszy swej oświad'cza, że 

Kilka lat później· stał się on c~.1Y1I11 :v~~okiem w ich oczy, z których slęga~ma .re a trauc a rząd SSSR. ma nadzIeję, iiż rząd fratm-
• •. ••• Zleje bOJazn za chwilę ulec mające.go cia ul. Prez, Naruto\V1.cza (Dz!elna) 14. cus1d, który niedawno pookreśm swe u-

głownym dZiękI nas pUJąceJ hlsto- ta Za świstek papJ>onl zwa y',;" .. Cena egzemplarza 15,000 marek. czuda n..-zYl·azne dla DO'SJ'~! ze.Ąh,ce statkI', .. Od' d· I d b i" , ,,-, n pJ,.,Ulą-.. Ostatnie egzemplarze I V p' .l\, D -
rJl.. Złe zlczy pewne o ra azem, obnażają swe~, .alty, dają si-ę ... ft te zwrócić, bowiem zatrzymani,e j.ch na .. 
celem uregulowania spadku wyje- całować obcym, Hustyrn, żądzą nabrz- 3CXXX •• XK •• XXX,XX~ raża poważnie in:teresy Rosji. 
chał ~o Rosji. Tam oświadczył AA a. 
współdziedzicom, że jego świato- czyCiełem mo.im Iwanem Pietrcwi-/ siło tytuł "Rozwój kapitalizmu w przód stworzyć rozłam wśród re .. 
pogląd zabrania mu stać się właś .. czem. Ten ostatni u'ienawidził Rosji'·. wolucjonistów rosyjskich, by ich 
cicielem ziemskim i że całą swoją bowiem młodego marksistę i wy- Zarzucano autorowi, że najlep~ później zniszczyć", - "naszym ce .. 
dziedzinę odda chłop m, chyba że szydzc\ł jego poglądy. Dlaczego? sze ide zapożyczył od Strurego, lem nie jest zwycięstwo, lecz za­
inny dziedzic wstąpi jego, miej- Tajemnicę jego zesztywniałej nogi którego dzieło () rozwoju sił pro- głada"-tego rodzaju poglądy od­
sce. Naturalnie, że znalazl się na- poznałem niedawno. Iwan Piełro- dukcyJaycb Rosji ukazało się n straszały od niego nawet takich jak 
tyci!miast chętny. wicz był towarzyszem starszego krótko przedtem. "Kapitalizm" Trocki, który przez cały czas woj .. 

Wh:rótce potem powrócił Czl- brata lenina, który za usiłowanie IUna-Lenin-Uljanowa znikł z lite- ny był przeciwnikiem skrajnego 
czerin do Berlina, ale stąd zmu- zamachu na Aleksandra III skoń- ratury politycznej rosyjskiej, i do- radykalizmu Lenina. 
szony został do wyjazdu, ze wzglę- czył na szubienicy wówczas to 0- piero bolszewicy przywrócili do Rosjanie owych czas6w dziś już 
du na stosunki swe z niemiecką trzymał on postrzał w nogę i szczęś- czci to pzieło, wydając je na nowo wymarli Ci, którzy wówczas pano .. 
socjaldemokracją. Udał się wów- liwym jakimś trafem udało mu się w roku 1923, w odświętnej szacie, wali. są dziś na wygnaniu, i jeśli 
czas do Szwajcarji, I pracował tam zbiec ~ Rosji. Młody Uljanow- na najlepszym papierze. się czemś godziwem trudnią, to 
jako publicysta, aż do chwili, gdy Lenin przejął idee swego brata w Za ową krańcówość, za nieli- chyba udzieleniem lekcji rosyjskie­
powrotpa fala zagmało go wraz jak najrady!<alniejszej formie. Pierw~ czenie się z żadnemi względami, go języka. I jak wówczas tamci, 
z reszfą przymus~wych emigran- sze jego poważniejsze dzieło nau- 'pokonany został Lenin.jako teore- tak, i oni teraz ufają i wierzą, że 
tów i uciekinierów z powrotem do kowe ukazało się w owym czasie, ty~ już przed 20 laty. Jego jezu- Rosja poprzez epizod bolszewizmu 
Rosji. Wśród emigracji szwajcar .. ale ~awjodło ono tych, którzy w ickie zasady, w rodzaju np. "wszyst- przeciwstawi jeszcze kiedyś mate­
skiej występował stale jalm prze .. młodym uczonym dopatrywali się 1<0 jest dozwolone, co do celu prQ- rja1isty~zncmu zachodowi swą czy­
ciwnik Lenina. mściciela i następce jego starsze-' wadzi" lub "podstęp wobec prze- I stął n:es~~źoną pr;.wdziwie ludzką 
,Krytyłm P?glądów Lenl~a stano- go brata. Dzieło t{) ukaza~o. się dwnika jest. najlepszym środkiemlideolog;ę. 

wIJa orzedmlOt konwersacji z nau~ w początkach naszego stuleCIa l no- do pokonanIa go", - "trzeba na- ' ' (xy.) . , 
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Nowoczesne .zmiany. 

ma mc= 

" " Tragedja w 6-ciu aktach • 

.. D_zi_ś .. ! ~.pjll3!lllz!:iilli1iś! podług Gerharda Hauptmana. 

Po CO przyjechała do .Łodzi 
komisja? 

Łódź ' nie wie, ale p. Sadzewicz wie i mówi. 
Łódź zdumiona . jest postępowa- na wiecu "stronnictwa rządoweg6" 

niem komisji międzyministerfalnej, bo Związku Ludowo-Narodowego w 
która przyjecha zy do nas, nie u- W'arszawie poseł Sadzewicz, redaktor 
waźała ,nawet ,za stosowne poprze- "Dwugroszówki" ks. Nowakowski ł. 
dzić swego przyjazdu of.icjalnem,'>ry- inni "gorąco oklaskiwani" wy ja­
jaśnieniem celu wizyty. .WYjaśnienia śnili. że komisja wysłana została do 
agencji' były t,ak. eteryczne,:'. "że nie Łodzi celem "złamania dykta­
mogły zadowolić ~ nikogo.... ." tury fabrykantów", których rzą-

J'v~ogłoby si~. zdawać, ~e przynaj: .dy lewicowe popierały, oczywIscle 
~111eJ tu na I?leJseu będz~emy mogh z "krzywdą" dla biednych obszarni­
p~no usłys,ze~ .z ust kO:111sa~zy, co ków i chłopów, a obecny rząd na­
ICh sz~zegolme] w ŁodzI zal11t~r~so- rodowy przywoła ich, do porządku 
~ało, Jak patrzą .na. sprawy w~oktęn-: i zmusi do zastosowania się według 
mcze, na zagad11le11la stosllnkow ro- życzeń witosowego kierunku rządo­
botniczych i t. p., jednakże. nie jest wego. 
to moż1i~em ze ·wzg~ę?u. na niedo- Brawo! P. Sadzewicz przeciet 
puszcze111e przedstawicielI prasy do przydał się Łodzi na cośkoh~,iek, bo­
sali obrad, gdyż nie dałoby się to wiem w najodpowiedniejszej chwili 
pogodzić z tradycyj~ą c.·:k. tajno- mówi to, co należy, a czego mówić 
ścią załatwiania wszelkich spraw 0- społeczeństwu nie chce komisja. 
gólno-społecznych. ' ,Jednakże teraz już wierny. JeśH 

Atoli jednak tajnoś~ ta ,. została tak jest, to warto było przyjechać. 
pogwałcona przez samych y:.ryznaw- M. Sądzf1em, te tY11to " ręką INJeSłUSZnie też ·twlerdZą. :Judzle, 

Ludziska cni ,łsać ·tltQgą, Że 'do rozmowy są usta: .. 
Lecz WKrótce się . przekonałem, B'ył ",ożenleg4Yś tak ł!y19, . . ców tajności, gdyż oto widzimy, że 

Że lepiej jestpłsat._ nogą. · ' D~isłaj. zn\ieni{y się gusta.' . 
Siedziałem raz przy herbatce Toć na : uli,ey ' i w domu. '. 
~ ·piękną dzłewe~zką-a~lołem Czy. lato, jesień, ' czy zi~a, . 
l korespondowa!JSU1Y •. . .' . ' lllłopcy z cudt1emi da~alłłl, : 
Świetnie nogam·1 pod, stołem. W;cJąt rozmawiają... oczym.a. · 

• , . ' 
. - Klep także ten, kto uwata, , 

Ze .do myślenia jest głowa. 
Tak było niegdyś, być może, 
Dziś rządzi zasada nowa. . ' 

. Zechcłejcle się .zastanowić 
- 'Niid .światadziwnym . p.ór:ządls.~ein, " 

. ~ pnekonac·leslę snadni-e~ .' ' 
, ~e Judde muślą ••• iołądktę~. · ,!jat •. 

. i I 

"Nar(JdQwa" Canossa 
.. p~.~ Zalewskiego . 

Zmiany personalne zarządu miej-' dzając system, wychowawczy", po~ 
skiego' wywołały raptownie nletamor:- legający na walce z tern wszystkiem~ 
fazy przekonań politycznych całego co jest wytworem demokracji i po .. 
szeregu "dygnitarzy" 'magistrackich, stępu • 
którzy VI ten .sposób' 'chq' z~obić Jeżeli wprowadzenie systemu "wy" 
łatwo ·i szybko karler~~ :'. ". '" ehowawczego" dla młodzieży od lat 

Charakterystyczne.rn"jesf" że w 14 ;..- 18 było uzasadnione pedago-
Byt Filharmon1i ł.odzk~ eJ- p.od. znakiem tym karjerowiCzowŚkirtf zapędzie. pa- gicznemi względami, to dziwnem się 

~ nowie Ci negują wszystkie ' swe po- wydać musi, że to zagadnienie "JaJ~ 
zapytania. czynania i zarządzenia, powzięte za ka kolumba" rozwiązał p. Zalewski 

W -' kadencji poprzedniego magistratu. . dopiero po 4-1etniej pracy swej jako 
.' Wa~szawiejuż jest' Opera i FiI~ar~onja;'a w'Łodzi? . Do gatunku tych'"h<?roo ;sapiens" kierownik komisji powszechnego na-

'-:.. :-tioprawdy~gdyby~:zytelnicy wiedżie~ Dotychczas, sprzedaż biletów odbywa należy 'równf.eź' mtC2;elnilckomisji ilczania w momencie, gdy wprowa-
li jłlk trudno mi jest pisać o tej sp·ra\vie. się ospale. . powszedulego naući-ania, '.p_ Zalew-o dz,enie systemu .wychowawczego jest 
Jakie tą okropnei- te·, musimy wprost błn- Dyrek~ja z niecierpliwoŚcią oczekuje ski. P. Zalewski, dicąc zatrzeć śla- tylko źle obmyślanym parawanem 
gać ~as o zainteresowanie się Filhar- ~um pienięinych, potrzebnych do inaugu- dy swej gorliwej współpracy z "h~- dla· szerzenia jadu nacjonalizmu nie· 
mooją łódzką. ··· racji sezonu muzycznego, a Łódź ociąga t l' . t t ' b I b' 'ś . ł . . ., 

Zarząd Ł. O. S-u wypuścił losy na się, bo wie, że _ "jakoś to będzie". re yc {lm" magls ra em o a a o ecrpe naw! CI spo eczneJ 1 rasoweJ. 
loterję fantową, której ciągnienie odbędZIe Czytelnicy "Expresu" muszą koniecz- wszyst1de dotychczas przeprowadzo- . Ta chlubna działalno~ć p, Zale~' 
się Ul dziewięć dni. nie wszcząć energiczną akcję wśród swe- ne wnioski i forsuje gwałtowną "sa- skiego zdobyła całkowlte uzname 

Los kosztuje pięćdziesiąt tysięcy ma. go otóczenia i znajomych, w celu przed- nację" dotychczasowych metod pracy. jego nowych zwierzchników, którzy 
' lek i każdy, kto los taki wykupi, ma szan- stawienia krytycznego stanu Łódzkiej Or- Tak np. zmieniono obecnie sy-' 'v uznaniu jego zasług na polu chy-
se do wygrania abonamentu na 30 kon- kiestry .Filharrponicznej i skłonienia n.ie- tlI Ił" . , .. . ~ . t b r 
certów symfonicznych, wartości pi~ciu mil- nFawych i ospałych do natychmiastowego S em pracy 'w SU:OlaC 1 uzupe t11aJą- Je111zaCJ1 SZlm mc wa wy aczy l mu 
fonów. czynu, . cych, zreorganizowano całkowicie jego "heretycką" przeszłość. 

Nie chcę, by doszło do tego, ' ażeby • Wbijmy sobie do głowy nowe jede-. szkolnictwo wieczorowe - wprowa- Ex. 
trzeba było wskazywać na korzyści ma- naste przykazallle: "kup ;05 l'lIa 10-

. terjalnę, wypływające ' z kupna losu na 'terJę Ł. Q. F. !~' ' I 

. rzecz Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej. Dą 27 wf:t:eśada wS:iystkie . A ~.n1zum· enty iest'? Je~t'" 
. Nie chcę, ażeby każda pięćdziesięcio- Rosy, musz~ by<: ł'02!spr<i:cdane . "fA U-vll 5. -- ;:J • 

tysiącz~a. ja~ą dajecie · uważana. była jako i"ac:fel zaS'?wicda:iany na dzień R>. , t . 
datek, Jako jałmużna, dla sztuki.' 29 wrześma kOBlł'ce.rt słynnego ,~~p~ęr~ p~ ej 

Obowiązek względem kultury miasta, ~"v308oncze;55ty Feuermana nie odm 
względem przyszłego rozwoju muzyki w b~dzae sBę ~ t.Ód2 :ii:osta!l!le bez 
Łodzi - wymaga orf was poparcia zamie- ~once~il:uw I !E.(iO. 

... 

odpow~edzi Magistrat osło«hd wegebu::ję 
b~ednej haanośd. 

czeń dyrekCji Ł. O. s. 
Nnl'eszcie, nareszcie . n a d s z e d ł kru, kto się w nie nie zaopatrzy -

wszechsłuwiańsld czas przypomnienia to jest genialne zastosowanie pasz-
--xx 'sobie święto-chowszczyzny, odezwy .portowego przymusu, to jest rady-

.. ~ 'ł' b" kiJ. mikołajewskiej etc. Już wo~no te- kalny wynalazek. 
Artyści Idnowi.. uścisku swoją umiłowaną kochankę. raz p.omy cc o . 0111ecznosc za:-, - .' vv :~ -,,, ,( l w Je~o po OWie ° ląc w e"s thycznym I śl' k' '1' 0I"a Ale Z"'I'(')C1'C' tt'zeba 11\\r:1 Q'ę tla 

Jak dalece wybitni aktorzy fihnowi Genjalny artysta był tak przejęty trzema błagonadlOżnych obywateh w fakt, ze Jest to zarazem SUl genens 
'prz,c:"ywa;ą swe role, niech jako przy- swą rolą, że zapomniawszy o środkach paszporty r o d z i m e Niezupełnie szykana, bo w państwie tak konsty­
~ład posłuży o~tatni wypadek. zdjęcIa .~stroiności w pewnym mome~cie wpadł dawały sobie z tem' radę władze tucyjnie wolnościowem jak 11 na~, 
J,:dnc). sceny z hlmu'p, t. "Ob:], zona ko- G? c:.tch)1~ccgo kanału ~cncclnego. I.do- . 'et owe CI. wiec podJ'ął sie te)' dzieJ'a się rzeczy tak żandarmskie 
beta. IpIero - .Jak sam opowiada - po ktlku flan", \~, '1' . ' J l' . ,'.. . 

Wobec wielotysięcznych tłnmów 0- Minlltach zdoJał zrozumjeć, że nie szczę, ';vysokle} ,rolt maglstr~[. TenlbaruzleJ, własnte, Jak pOWyzSZ3. , 
. ezywiście nje należLI.eyeh d.) rctys'Z,t'ji, "'łby przypadek wcale do sceny nie na- że i leW1CO\vy mag ::trat wyręczał Czy napnl.\vdę p,:nvrot do przel,.l~ 
, rozegrała s~ę na~tęp'Ji~~a seena .na jed- pcży.. .,. ..' pańsh\o, ściągał np, podatki. Dla- wojennych warunków ma się rozp'}' 

nym z mosi.6w \Y{cneCJL. Oczywlscl,e przykry ln~~dem ge~lJal- czegoby p, Cvnarski miał pozostać cząć tą droaq? ... 
Bohater sztukI, Raoul ,AsIan 'Z~ako~ neg~ ~k~or.a został u~,~2,smie~'tel~10ny, r t T1'" .. . ·Rh,. l' ? N' h . d , b 

mity aktor kinowy, w mysI scetHrpS2'.a, na ft!mj ,e l zapewne bavV1c będZie nieba- " ) ,\,; za p. L.C\'\ S {1!!1' lec. l El 
miał szybko przepędzić przez most, aby',wem publiczność naszej i·sioHcy. w l'1.lch paszp~orty. Nle dosta11le cu-

, 



L ~tt.~~~ ____________________________ _ 
.,EXPRESS WIEeZORN~ 

ł ' CASINO I 
Dzi' otwarcie sezonu I 

JACKIE COOGAN 

Cudowne dziecko . Najsłynniejszy' w chwili 
obecnei,8-Ietni fenomenalny wirtuoz ekra­
nu. Botyszcze tłumów Europy I Ameryki. 
Benjaminek publiczności. - Najulubieńszy 
z najulubieńszych w najnowszej swej krea­
cji, w obrazie p. t. 

"URWIS" .... 
Pocz. przedstaw. o g. 3-ej .. 

N. -P. 
Z dnia na dzleti mnożą slC!2 pierwszy plan życia społecznego 

objawy, zWMastujące rychły roz- doprowadziły do paradoksa!ne­
łam w ł6dzklm enpeerze. go przymierza partji roboti1liczej 

tliepoczytalna polityka magl- ze st"onnidwem paskarzy, co w 
stracklch reprezentant6w enpee.. rezultacie prowadzlt musi do 
rowskich w radzie miejskiej z w~? worzen,ia się dysonansu mię­
v .. iceprezyden'tem 'Wojew6dzkim dzy pn:yw6dcaml i rnasami. 
na czele wywołuje oburzenie Tę sytuacje zrozumiał jeden z 
działaczy ·z tej partjl, kt6rzy nie najpopularniejszych przyw6dc6w 
mogą pogodzl4! się z oportuni- en peerowskich w l.odzi, kierow­
styczneml metodami magistrac.. nik związku zawodowego "Pra­
kich synekurzystów. ca" p. Kazimierczak, który siojąc 

Ścisły sojusz tł. P. ~-u z chje- na straży robotniczego charakte­
ną, prowadzący do wypaczenia ru pilrtji przeciwstawił się bez­
linji politycznej partji w kierun- względnie oportunistom. 
ku zdrady żywotnych Interesów I oto z ,lednej strony pan Ka­
klasy pracującej za misę ,magi- zimierczak i poseł i radny Wasz­
strackiej soczewicy wywołuje głę- kiewiczówie - wypowiadają bez':' 
boki ferment w szerokich masach względną walkę chjenie i.jej ra:ą­
robotniczych grupującyc~ sIę w dowej ekspozyturze, a z drug.~ej 
związku "Praca"., ' , ',- .. strony p. Wojewódzki i Fichna 

• 
ne metody p. Cynarskfego w st4)& 
sl.!~ku do urzc:;dnik6w komunal­
nych, koo~eratyw I instytucji ro­
botn5czych. 

Ta ciwulicowośt partyjna pro­
wadzi N. P. R. do rozłamu, kt6rl' 
zniszczy naj potężniejszy ośrodek 
tej partji. 

Masy robotnicze enpeerowakie 
przeirzały bowiem obłudną kar­
jerowiczowską politykę swych 
pl'zyw6d<:6w, którzy zdradą Inte­
res6w swych mocodawc6w oku. 
puję swe synekury. 

A na czele łych wyburzonych 
mas stZ!nęły jednostki uczciwe, 
które zrozumiały iż tylko po­
przez solidarną wsp6łpracC!2 po'­
skiej lewicy zwalczy się hydzC!2 
reakcj" I zdobędzie wyzwolenie 
społeczne. 

Orlente. 

Dziś I Dziś!. ' 
·1 ODEOI1 I tlarodowa Part ja Jłobotnlcza, głoszą wieczyste braterstwo z 

posiada więcej ' niż' . kaida inna ł6dzkiemi Ich~enka:mi, podkreśla- fI* __ UII w _____ ._._ •••• ., 
elementów nie"deowych, odcze- jąc przy tem swą lojalnośt w MOTTO' Dusz. Jest ok(opn'l rzeczywistoścłĄ -

, motu3 1'1 sprze<lać. kupićJub Jsmlenlć, , pieńc6w z prawa i lewa, kt6rym stosunku do rządu. 
OSKA~ WILOE, 

"Człowiek, który lijuedał duszę diablu" 
kołowacizna programowa enpee- I oto gdy związki zawodowe 
ru umożliwia wyko"fzystanie sy- enpeerowskie przelicytowują się 

- tuacji i karjerę. · " z klasqwcami w w;ys~kcści żądań 
(L 'Homme qaai vendit .on ame 

'au diable). 
Dramat w '6 aktach podług głośnego ro­

mansu franc. pisarza PIOTRA VEBERA. 
Początek przedstawień o godz. 5 pop. 

Te 'właśnie elementy w swym I ekonomicznych, frakcja tejże par­
bezwzględ"YIIJ dąże~lu do wysu- tji w radzie miejskiej i magistra­
nlęcla się ~a wszelką cenę na de milcząco aprobuje chjenistycz-

Migawki sądowe. 
FELJETON. Brawo, panie ,listono,szu! 
Moja perws~a pensja. Naletę również do tych ludzi., któr,zy znac4onegą . ~elu. 

ubóstwiają list.". Dzioeń, W kt6rym otrzy A u nas ile razy proszę Boga przy 
muje kilka błahych słów !'Tzez; pocztę, wysyłaniu listu dQ Ozorkowa, by panu 

t stało się, że był "pilerwszy'" i do- napawa m~ie ;niezmierzoną radością, Pa. listonoszowi zechciało się list oddać adre 
miętam nawet 'te cżasy, gdym jako dzje. satowi, by, go' broń Boże nie z,3J1'zucił w 

~ta~tbyfe:S\;;;'dzo zadowolony, a due.z.a ciak całemi godzinami wyczekiwał listo- torbie lub óddał stróżowi na wieczne 
moja kupiła sobie nowy krawat i pa. nosza przed brą~ą, by 'pieT';rszy otrzy- przech.owanię. . 
Łrzała radośnie poprzez moje otzy na lu- ~ać od niego list. . , ZwłaszcLa z plagą 'oddawania listów 
dzi i na ten boty, piękny świat. Szczególnie JlIa jesie6, gdy liście opa- stróżom domu powinien Urząd pocztowy 

żałowałem tylko tego, że mi'e~c ni~ daJą z dr.zew i robi się tak dziwnie smut. stanowczo walczyć .. 
.tnl't dziesięciu dni, bo wtedy bYłoby ttty no. ~ listy stają się j~dyną osłodą praw- Ale.. ale... Mój popęd dziennikarski 
razy więcej "Pierwszych". , d1:IWłe smutnego ŻyCIa. uniósł mnie :ta. daleko troszkę. 

A pozatem było Dli dobr~ spokoJ- NIe lubię ,pisywać ,listów, jakkolwiek Wracam do tematu. 
Me I sytUpatycznie... .. b~dro lubię otrzym~ać. - szczególnie Pani S, K. wyszła sobie zram, do roja-

Piłem "Sinalco" t jadlem chałwę, i roto,;e, p'3.chnąc~ heIJot:opem. . sŁa. Po drodze spotkała listonosza i za-
przechadzałem się często po uliCY. " ~le wsz."s;y Jednak hrst~o.c;s~e zdają wiązał~ się między nimi następująca roz 

Al 
sobIe dokładnte sprawę z nńśJ!', Jiiką wy- mowa: ' , 

Byłem.:tta)Vet .. cztery- rązy Vf et Ko. łn" - t ' ~-, pe łają· , _ ,- .. .. - Jest dla mnie list? 
ściuszki i ,Lod~ wydawaŁa mi si;ęrzecą- . Na na-szej poczcie jest'to -juZ faktem _ Nazwisko pani? 
wjśde krainą mlekiem płynąoCą, na cq W stwierdzonym, że ~1'zęba .. się dziwić, jeślI _ Takie li takie. 
nioemalym stopn:ru wpłyWał widok ma. list szczęśliw:v,m ' uządzeni.em losu dQsta. .- Owszem jest. 
mek spacerujących Z: wózkami ' dmeiS1- je. się "!' ręce adresata. - Za~czaj ~- _ Pan będzie łaskaw mi dać. 
nemi. wte!" lIsty wysła~e do Tczewa, wędru!~ - Nie, njoe, mogę pani dać Hstu, bo 

Wieczorem poszedłem do kawilun..f, sobIe do Port-Saldu, stamtąd do TurcJl, nje znam paru. 
bo byłem romantycznie tlsposobtony. b." przez Venemellę dostać ~.ię zpowro- - Ależ stróż może ,potwierdzi tożsii-
Piłem dla kontrastu c~arną kawę i ja- h~m do ł:0dzi do ~ąl~ wysYłaJące,gb. mość mojej osoby!'" 
dłem ciast~o beż kontrastu, ale zat~).z 0poWladano ~, ze , ~ Att?-e1'yce po- - Obowiązek prOSlZę pani jest obo-
rodzynkamI. , ' . czta otrzymała hst z nąątępuyącym a.d1'e- więzkiem, listy' OOn.oszę osobiście do 

Zabier'.1łem się właśnie do m)'ŚI,etttta sem: "Do mojej mamusi". U nas list domu! 
/) transporcie nieb~skich migdałów, gdy ' ta~i poszedłby bezwzględnie ~tych- - Świnia z 'pana ' i nic więcejf 
orzyszedł ~~lek. ~l1ast do kosza. poezt~,,:ego. Tam ,edn~k Ustonosz poszedł swoją drogą, a pani 

Usiadł przy moim stoliku i rzekł: ~IS.t .oh~orzo~o l z tre.sc1_ p:zeko~ano SIę, S, K. do sądu w charakterze oskarżonej 
- Wiesz, dobrze wyglądasz .. , ze .łrst Jest pl~any do. Je~neJ. z en;l1grantek o obrazę ~łowną. 
- Oho ... a jakże... ' ktora zostaWlła w Jakiems mIasteczku I dł' k 

I k bardzo ła- dwoJ'e dzieci W obozie dla emitfrantek osta a 100 tVS1eev ary. - mas'Z nową musz ę . 15 

dną. matkę odszukano i list dostał się do prze Jum. 

Fałszowane papierosy. 
Od wielu tygo jni w sprzedaży ulict­

nej pojawiły się falsyfikaty niektórych 
gatunków papierosów. 

Pudełka są oryginalne, a falsyfikaty 
rozróżnić jedynie moina po gatunku bi­
bułH gUzowej, która w falsyfikatach nie 
posiada znaków wodnych. 

Władze policyjne winny zarzl\dzić rel 

wizję podejrzanych składów tytoniowych 
co niewątpliwie przyczyni się do wykry­
cia fałszerzy~ 

--o--

Nagły zgon. 
Wczoraj o godz. 6·ej wieczorem t?' 

letni Tadeusz Szadkowski, zamieszkały 
przy ul. Cegielnianej 128 zmarł nagle. 

Przyczyna śmierci niewyjaśniona. Trup 
zabezpieczono na miejscu, ai do zejścia 
władz policyjno-sądowych • 

Puder, blansz i rói. 
Nocy ubiegłej do lokalu, w którytta 

mieści się kooperatywa ' majstrów fryzjer­
skich (Sienkiewicza 15) dostali się zło­
czyńcy za pomocą podrobionego klucza, 
skąd skradli puder, mydło tualetowe, 
różne pasty i t. p. na' sumę.SO,OOO,OOO Mł . . 

Złapał go za gardło i ryknął: 
"Pieniądze lub śmierć" .•. 

• Wczoraj o lO-ej wieczorem nieopodal 
wsi Kozia-Górka, gm. Stare-:Miasto, robot­
nik Teofil Galor ze wsi Szumin, zosŁałna. 
padnięty przez nieznanego osobnika, który 
uderzył go w głowę jakimś tępemnarzę­
dziem, a następnie złapał za gardło. 

Spłoszony jednak przez przechodniów' 
uciekł, pozostawiając na miejscu, przestęp· 
stwa czapkę. 

Czyta,jcie "Republikę". 
- Sto tysięcy... _____________ l!iilWiia_IIM'Il __ I!IIlI __ •• _&M_I._!m:::~1:!!II ________ .. -----
- I nowe skarpetki... - Oho, oho, kopa lat, kopa lat, jak \1eciką i mówi zawsze, że nikogo, ale to tę suknię, cośmy ją widzieli na wystawie 
- Piędz.i-esjl\t tysięcy .. , cię Jrie widziałem... nikogo na świecie nie lubi, tylko mamu- a tycie jest takie podłe, takle podłe_ 
- I jesz ciastka... _ Cztery dni... się, dr,amaty z z Mozżuchiruzm i mnie. Bez poezji, bez porywów ... 
- Sześć t)"sięcy bez mua.yki. - He, he, toś ty wydow<:ipniał już W trakcie miłego spędzania czasu, - Masz rację: bez poe~ji... 
Zapalił papierosa, pocZędO" T<J ł mnie porządnie i wyrosłeś... ·Pamiętasz, jak Zosia przytuliła do mego ramienia swoją - A tyś podobno dostał pensję ... 

ogniem. byłeś t.aki malutki?~.. ' główkę. ..... 
- Pamiętasz? _ O, tak, pamięt.am... Było nam obo}gu dobrze i bwzo I stało się, że, był trzydizesty pier. 
- Ohó .. jeszcze jak... - I tatuś cię chciał raz pl'utrzepa17 ... poelycznie. wszy ... 
- Paliliśmy papte~osy w p'J::"j piw.~ _ Niejedsen rM... - Ty m6j .doty,.. Spotkałem Bolka ... 

nicy... - I ja cię schowałem pod lóżko i da- - I ty moja... - T o sk.andal - mówię mu - piszę 
- Tak, tak... lem ci dwie kopiejki na fup.t chleba z ro- - Na wiek!? feljeton o tych wszystkich, co mi rozła-
- I graliśmy w klipę. dzynk'<lmi t p9ł f1.1nt!l chl'\łwy, .. - P<lmię- - N~wpt "'" <ł~"'7Pj pują całą forsę i ni~ dają mi ani chwilki 
....... Oj, oj... . tasz?... - Cisza .. , spokoju. To ich napewno już odstraszy 
- I były dobre czasy... - Tak... - Czytałam piękną powieść.. Koń- i wstyd im oczy wypali. Piszę ~ pewno. 
'- Pytanie! " Jeszeze jak dobre... __ A teraz ty wyrosłeś, he, he, he wyż czy się tern, że On umarl, z.abi<li go na ścią feljeton o tych ... 
- A tet'alZ są de czasy... szy jesŁęś o cz.tery głowy ode mnie, t-y wojnie, a potem ona na jego ~robie pła. - Pi~z-e'5z feljeton? - powiada ... D04 
- Eee, prz,ęs,ada... łobuz,iaku, he, he... kala i całowała z.jmny kamień, pod któ- brze robisz - powiada, trzeba ich wszy 
- Łatwo ci tak mówić, bo masz po- ,_ Wujo je.st bardzo miły... rym on spoczywał. Gorące łzy dziew- stktch nauczyć - powiada, bo to rzeczy 

sadę, ale ja ... ' Słuchaj-no, Lutek, tyś zda _ Prawda? To już tak zawsze. częcia i zimny kamień nagrobny... Ach, wiście skandal - powiada ... A jeżeli pi-
je ,się dostał pensję, może "zborgujesz" Nagle spoważnial, nachylił l1li się do jaka poezja... . szesz feljeton - powiada" to będzies.z 
mi stokawałk6w? ' , ucha i rzekł: - Ty masz piękną duszę". Zosiu .. , miał znowu forsę - powiada. 

Dałem mu pi~niąd:ze, zapł-aciłem za , - Słuchajno-no, Lutku, tyś, ,.;daje się - .. .I w tej chwili tak cię kochałem A jcżeli będziesz miał forsę -- powia ... 
lego kawę i wyszedłem na 1,1łłcę. dostał pensję, a ja mam "krótki" do za- i myślałem, że bkby pięknie byto, gdy-, da, to mi pewno będziesz mógł _. powia. 

Gwiazdy świeciły na niebie, latarnie płaoenia, możebyś mógł tak do jutra .. , byś l y t~k w grob,ie l~żała" a j~by'1ll pl.a-, d~ - pożyc~yć z jakieś dwieście kawal" 
na uliCy i spotkałem wujka. .,.A potem byłem z wizytą i wisielczym kał... ZImny kamIeń 1 mOle gOlć',CC łZ1 "'jkOW - pOWIada ... 

Poszedł do mnie, wziął mme poufale humorem u Zosi, siedziałem z nią na ka- - O, tak... Pamiętasz: - powiada, jl\k graliśml 
pod rękę. napie ł robiłem, co mogłem, aby mile - Ale to tylko poezja... wtedy w klipę - powi.:lda i jedliśmy w 

Nasz.a rozmowa. "czas spędzić. - Niestety.. ltajemnicy "sachmarożny"7 -.- pOWiada ... 
Wujek zaczyna.. Zosia test z usady .sVUlpatYc~ą cizię - A jabym lak bardzo chciała mieĆ Spleę~ 
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Warszawska giełda walutowa. 
{Telefonem od sprawozd. giełdowego "Expressu"). 

, - NOl'OWA.mA OFICJALNE. 

OOTOWKA. 
: Do~., 290.000-288,500 

CZEKt 
NowY Jork2~O.000-28BJ5! ·, 
Londyn 1.318.ooo-1~272,500 
Paryż 16.95 Q--16,460 

Berlin ' 0.00122 . 
.. Szwajcarja 49.500 

Belgja 14.200 

Rynek dewizowy 
. w Łodzi. 

Nowy Jork 276.500-280.000 
- Paryż 16.450 . 

Praga 8.370 
Szwajcaria 49.550 
Sztokholm 74.250 
Wiedeń 39, -
Włochy 12.400 

DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW .. 
SKIE. ' 

WARSZAWA, 18 września (Tel. od 
sprawozdawcy giełdowego- .. Expressu"; 

B~lgja 13.600 
Kopenhaga f 08.000 
Londyn 1.262.000' 
Paryt 16.350 
Praga 8.390 
Szwajcarja 49.250 

Ran~dem ź41dano za wypła- Wiedeń 390 
ty n'a New-York 318.000. W Włochy 12.300 

rR,ijarę napływania wiadomoś- TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW-
CL2 .. Gdańska i~ Berlina oka- SKIE. 
tastrofalnym sp'adku marki - WARSZAWA, 18 września (Tel. do 
n!.emiec;~i~j, z_8częła tenden- spr~wozdawcy ~ie!dowego _"Expressu" 

EL o 
lO 

JIPIW mAR 
ł..6dt 

t8-go wrześnIa 1~ 

Gi~łdy . zagraniczne. 
IERWSZE NOTOWANIA BERLINSKIE 'Zurych 503 

BERLIN, 18 września (Telefotlem od Londyn 154 ł jedna ezwarta. J 

sprawozdawcy giełdowego "Expressu". Nowy Jork 33.95 
Nowy Jork' 260 mfljonów Wiedeti 462 
Londyn t miljard 180 miljonów Marka niem. 0.0037 
Holandj,~ 90 miljonów 20Q trs!ęcy, Mleka polska 130 
Tendettcja banłzo mocna. 'Pary! 188.50 

DRUGIE NOTOWANIA BE Lnq-SK(E~ ' 
BERLIN, 18 wrześni·a. - (Telei. od 

sprawozdawcy giełdowego "Expressu") 
~owy YQrk 352500000 
Dolary 300000000 
!)ondyn 136250000Q 
Parv:i" 17850000 
Wiedeń 433750 
Praga 9000000 
Włochy 13200000 ' 
,Belgja 14400000 
Szwajcarja 53000000 
Helsin:gfors .7875000 
Holarndja 113000000 
Christ,ianja 48150000 
Kopenhaga 54250000 ' 
SztJo.k'holm 79650000 · . 
Iii'sz,pania 40600000 
Te!1diencja bardzo mocna. 

GIEŁDA AMSTERnAMSKA:. 
AMSTERDAM, t7 września. 
Londyn t 1.54 i pót 
Berlin 0,000001 i trzy ósme 
Paryż 14.75 
Szwacjarh 44.95 
W'edeń 0.OO3!' 
Kopenhaga 46 00 
Sztokholm 67.50 
Chrystjanja 40.80 
Nowy Jork 254 i jedna czwarta. ' 
Bi"uksela 12.25 
Madryt 34.35 
Wło~hy 11.00 
Prmga 760-763 
Helsingfors 676-685 " 

GIEI.DA KOPENHASKA. 

tJa, nabl~rać ,moc;nego cha- . I~cwy J~rk .)l~ 000 • . 
rakter'u -"ie trzeba ,się dzi- Tende.~cJ~ dla.. ,vahrt he~ zmIany, na . GIEŁDA NEW-YORSKA. -

• • . , . . polu akCJl C1~Za, pl'l7.y ~lab$zym usposo. NOWY JORK, 17 września '- Kurs 

KOr>ENHAGA, 17 wra:eśnia 
Landyn 25.07 
Nowy Jork 553.50 
Hamburg 0.000007 l 

WI,~, ,;; ~~~a~zcJ.!a gdy dolar w bi.eniu dzienny 5 proc. 
BerlJni~ . notowano dzisiaj _ Londyn 4.54.25 
360,- mi.jonów. _ Zaraz się to PIERWSZA PRZEDGIEł.DA GDANSKA Londyn 60 dni 451.25 
odbiło na obrotach prywat- GDAŃSK, 1~ września . (Telef ... od pa.ryż 5.71 
nych W l.odzi, gdyż żądano sprawozd~wcy glełdowego "Expressu • Amsterdam 39.95 
316.000, przy powściągliwej MaT'ka polska 70.000 KopenbaJfa 17.17 

d
.& P t· t Nowy Jork 220.000.000 Praga 3.00 

pO a~y. opył na om.as w Berlin płac. 0.000.00065, Żl:\da1l6 
stąsuą~u d~ ' wczorajszego DRUGIE NOTpWANIA GD~SK1E - " . 0.000.00ó6' 
wielokrotnie się powiększył. GDANSK, 18 września (Telefonem od 

, . sprawozdawcy giełdowego "Expressu", 
PIERWSZA PRzEDGIELDA W AR- Warm;awa 70.000 '. -
"I.:;' '::-:. SZAWSKA. Marka polska 72000 

• WARSZAWA, tS września (Tel. od Nowy Jork 250 mijon6w 
sprawpzdawcy giełdowego ..Expressuu

• 

- Belgja 13.550 ' 
Berlin 0.0018 

_.Chrystjan;a 44.800 
Hohmdta 1.10.000 
Kopenhaga 50.300 ' 
Loodyn 1:1'to.000 

TRZECIE NOTOWANIA GDANSltIE. 
ODAI'lSK, 18 wrześnt'a. ( Telef. od 

sprawozdawcy giełdowego "Expressu") 
Warsza wa 83000-85000 
Marka polska 85000-87000 
NowY York 270000000-280000000 

Warszawska giełda akcjowa. 
AW. -WARSZAWA, 18 września. -I Pocisk 17.5-165 

Bank Dyskontowy 900 ParowClZY 115-114 
Bank l;iandllOwy 1700-1750 ' Unja 1000 
Bank dLa H. j P. 'Z25 (1) P. T. Ct 815--750 

,. B'atrk Kredyt. . WarSz. 180 Korek 70 
BiIDk Przem. w.ar.90 Zieleniewski 1850- 1700 
Bank Pol. Prze~ Lw. 75-70-72 i pól Z-vrardów 54-50 :pt)ł-51 i' pół 
Bank .zw. Ziemian 9O~80 Borkawski 140- 1,25-130 · 

·-BankJf.a,ndLWil. Pryw. 185 JabłJ;owscy 36-33 j pół -
. BatIk . Tow. Sp6tdz. 350 Z~f;!lul1.a 28-27 
KUe"vski 400-315 Nafta <)O-85-~110 
Wtldt 160-150 Nobel 290 
Częstocice SOOO Rylscv 36---3:{-35 
MichalOw 625-590-600 - Siła; Światło 172i pól-175 
Cukier 7 i pót-7100-7200 (4) 7750 CI:!odor6w 650-- 810 bez praw 

" , -7350-:-7400 (5) 9250-8250- ,Czersk 350 -
8050 en - Gosławice 420-350--367 i pół 

. PLrler150~165 Norbljn 270-260-262 i pół (1) 275. 
Łazy 70-6~ .. ' . 2~O (IJ) 375-38~ 
Drzewo 45=-4.7 'i 'pcJi Ćmielów 270~80- 25(1 
WęgicJ'SOO-700-750 (1) 850-730- Spirytus 425--25C . 

" 785 (2) '1000~70~920 (3) Sole potasowe 1100--1000 
Cegielski 130-120-125 Sk6rv 48-50 
Lilp'op 120-132 (1) 130':"-'-140 (2) Spieś~ 340 
Modrzejów 1075-975 (1) 1350- Elektryczność 1400 

1300 dr. Klucze 145 

GIEŁDA PARYSKA. 
PARYż, 17 września. 
Niemct 0.0000125 
Ameryka 17.22 
Belgja 83.10 
Anglja 78.23 
Holandja 676 i jedna czwarta '. 
Włochy 76,00 
Szwajcarj.a 305 
Hiszp n;a 231 
Praga 51.60 . 
WiedeA 24.00 
Sztokbolm 453" 

GIEŁDA WIED~Sn 
WWEN, 17 . września _ 
Aałsterdam ,~7900 
Helgrad376 t , 
Bntksela 3394 
Budapeszt 375 
Bukareszt 314 ' 
Chrystjanja 11160 
Kope.nhaga 12530 
Londyn 321500 
Madryt 9280 ._ 
Mp.djołan 3094, 
Nowy Jork 70935 
Paryż 4102', , 
Praga 2123 
Sofja 668 
Sztokholm 18520 
W'3!f'sz~wa 0.2i-0.22 i p6 
Domry 70,560 -
Franki belgijskie 3325 

'p _ GIElDA PRASKA'" 
RAGA, 17 września 

Amsterd~m 13.40 
Berlin' 0.0031 . 
Chrvsijanja 548 
Kopenhaga 154 i jedna czwarta 
Sztokholm . 902 

Paryż 32.15 
,- Antwerpja 26.75 

Zurych 98.10 
Amsterdam 217.75 ) 
Sztokholm 146.75 
Cbrystjan;a 88.50 

OIEŁDA SZTOKHOLMSKA; 
SZTOKHOLM, 18 września 
Londyn 17.13 
Berlin 0.000005 
Paryż 22.00 
.Bruksela 18.25 
Szwl\jcarja 67.00 

\ Amsterdam 146.50 
Kopenhaga 68.30 
Chrystjanfa 63.90 ) 
Waszyngton 377 
Helsmj!fors 10.12 
Praga 11.40 

'" 

GIEŁDA CHRYSTJA~'(. 
C}ffiYst JANJA, 18 września 
L.ondyn 28 
,Jf!im6urg 0.000010 
p.a.ryż 35.65 
Nowy Jork 624 
Ainsterdam 245.75 
ZUTych 111.25 
Helsrngfon 16.75 
Arttwerpja 30.50 
Sztokholm 166,00 
Kopenha~a 112.76 
Praga 18.85 

NOTOW ANIA BA WEt.NY .. \ 
NOWY JORK, t8 września. 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 

81.000. Loco 30.05, wr7)etSień 29.25, paź­
dziernik 29.75, li-słopad 29.08, grudzie6 
28.92.29.00 

NOWY ORLEAN, 17 W'1'Ześnia 
Loco 28.75. ' 

LJVERPOOL, 17 września. 
Paidzi1ernik 15.93, styQZeń 15.34, m ... 

rzec 15.13, maj 14,92. _ . ~.-

BREMA, 1'7 wrżeś~ia. - Bawełna 
amerykańska. Cena za 1 klg. w mar~ 
kach niemieckich 94.625.777. 

Ostrowiec 1875-1800-1850, V ern. P. T. E. 150-t55 
, 1800-'1725-1740 Polski Pr·Ł(·m. Naft. 550 

...... ±* ..... n$l ................ .a .... -=~ .............. ... 
Ortwei.n 115 ': Synd. Roln. 300 (1) 
Rohn 260-240-260 IV em.225-240 Puls 90-85-.86 

dZIki 575 (1) 675~20-630 dr. l,(onopie 145 

P01:AR W FABRYCE LILPOPA. , . Le roi est ,m9,rt, ,vive 
WarsZawski korespon~ent ,kepubliki' . 

telefonuje: . ' te . roi! 
Starachowice 900-925-9l! Tendencja d.lfI. akcji zniżkowa,. 
_~_ IIIIIIr.mI. 1I!1iim_1IlZI!i1 _______ .. ______ fłE~_. W fabryce p. f. "Lilpopi Rau i Loewen W ci • . • t t 

stein"przy uL Bena 65, od pieca w kutni -' . 11111 .w~Zoralszym magls ra ~ 
Bierny opór kosztował kIedy zapłata całej sumy odszkodowań. wynikł po~ar, który zauważył .ob ch od uicy rządZIł ZdJęcl.e portretów. b .. pr~zy. 

.._ . . • nie przekroczyłaby sumy 22 mIljardów. p~zo~owDlk .Eugen!usz ~rocla 1 wezwa;f IV deflta .Rżew~ktegoz s~} 1?-aglstracklch, 
ł 50 mlJlardów mk. W złOCie. Na zgromadzeniach uchwalone są re- OddZiał strazy ognI,OWe). a zawlesze~le oczyw1scle na kosz' 

AKWIZGRAM, 17 września (Pat) _ zolucjt:, domagające spiesznego stwo- Wobec rozszer~jącego się ognia .we. miasta .pprtretóy.r prezyderitam. Lo-
Aa licznych zgromadzeniach, które od- rzenia republiki nadrensklej l całkowi- zwano do pomocy Jeszcze trzy . oddZiały. dzi p. Marjana Cynarskiego. 
)yłysięw prowincji, nadreńskłej,mówcy ~f~st~~J~u~f:n~a kdrtjYChCZaSOWej ad- Wskutek po7.aru spalił się doszczętnie . -
wykazali ,szczegółowe dane, iż opór a m ec e. budynek drewniany kuźni. Maszyny, jak t-------------· 
.Jjerny w zagłębiu Ruhry kosztował Rze- również młoty parowe są uszkodzone. '. eR' ,'.' . 
ozę J.50-mUjardów ruk: W ttocie. wówcza ---0'--' , Strat.... mi11aNOwe.. ' zytajcie" epublikę" 
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m'ówi o swoim małżeństwie Kazimierz 
Junosza-Stępowski? 

Wywiad przy sZlnince i burgundzie. 

Kłopoty ministra Baldwina. 
Pierwszy minister Królestwa Wid. - Można sobie wyobrazić minę papy 

kicj Brytanji p. Baldwin ma dużo kłopo- Baldwina. 
Łów. Jak zwykle minister. Ale najwi~k Ale w tych dwóch pierwszy ministet 
szy kłopot ma z własnym synem. Wielkiej Brytanii odetchnął z ulgą. Mło-

Jeżeli miłostka jest przekąską - miłost jest Jest to prawdziwe "enfant Łerrible" dy Olivier postanowił' wyjechać z Anglii. 
(choć liczy soble już 30 lat). Ten feno- - Uciekam z tego niewdzięcznego 

prawdziwą ucztą. men sprawi'i m'l llinóstwo niepro::yjem. świata, oświldczył reporterom. Pojadę 
NaisŁrasznk'J's7.ym z kataklizmów, J'a- S" d {kt' h kt ności. do Afryki, do murz~nów. Tam jest cno-

zel·selU eJ e ywow, uc ahra
d
' eryzo- I· Gdybv młody Oli"jer grał w pok~ra, ta, sprawiedliwość, ~pokój i szczęście. 

k c nawiedziły Warsz.awę w pierwszej wanyc 1 na unoszę, przec a za SIę, ci b 'ł' l' k' l b • ł' 1 t St ł d B Id' . . I . XX . k b ł ł" t . d by I g y y pl W 11S y li lILl'zymywa oa e . anOWClO In o y a wm les upo .. 
po DWIe WJe'u - yo ma zens Wu Plze(B damą... . d k t ' .. nkz _ z tem możnaby sobie poradzić. śledzony umysłowo. Wyobraża sobie, 
Jllnc~zy-St~pow.d{iego. ar zo rozumny sra e' os roznOSCl, O· . . d . 'u b' 'k" . . . . k 'I 

Nie~.podzianie, l·3.k ttz"sie~ie ziemi 'e b d wob siy h ch' Je lOr: powie 7'al y 50 le: ZE:' spo oJ l szcz,escle panUją w ro e· 
_ "" m z ęt ny . h e)c częc zama o'W _ Młcc1c:~ ''-: musi wyszumieć! sŁwie MalikolB I, a nie Jer:r.;ego V, lub w 

o~łanające, jak grom - spowodowClło ~vmpa YCl.Pye ." . Al' '1 t k ". l k . h 'l' h S k 
I b k

· . t k . p'.. d • . 1- e Jego. tn[ Y syn3le spraWUIp. Slę wnye 1 .. l'aJac cywl,ltowanyc, zu. a 
ża G ę sete , tySlęcy - t se e tySIęCy IJemy rgun .8,' rO,zmawlamy O m" - d,.]eko ;t~)rzeJ, ArkadJl u Botokudów! Co za na1W. 
kvoiet... Cichz kwilenia wiochen spro- . . ,zenstWl~. Oto ;ewnegC pięl;:nego porankn o~ ność! Niestety! i tam zobaczy słabych 
wokowały obfite rosy... Głośn,z szlo. . Uluhle~lec. warsza:Wlanek bardzo 50-' f.wladczil mu p:)wa;h;:e: uciskanych prZiez mocnych. kobiety t.' .. 

dIanie d,oj1'Załych mężatek wywoł::lły b1e lIt n t t b ! wezbranie wód Pilicy, Narwi, BU~l, c lWpa 1. ( lN~ Y uCJę: . , .. --; P'iP?, je~t~~ wstrętnym urŻl!Jern. s:mkujące mę*ów (j n~wzaje~1), ry~el'zy 
6' - ante. . lema pa? .wprost. P?lęC1El Tw.oJa poMyka, Jest ~zkaradna! Wyrze- okrytych sIawą po ZnISZCZemu krajU o~ 

Whly... co to za r~)7.kosz ,kccha.c Jedną.kobletę ... kam siD debl'c! !!nl'em i mieczem. Co wl'ęceJ', zobacz'y. 
Westchnienia dam balz1mkowskich p J I' ł tk t" " 

1
• ~.- am~. ~,ez~.l. mlOS a)es prze-, ,- Co ty mć,w:sz, mój.,s.yn~? że zwycięzcy zjadają zwyc.iężonych, 

l~H:nily horyz:mt na długie miesiące . . ~~""ką.-:- ~llł?"c . J~st pra~dzlwą u.czt~. -Zrywam z tobą, mÓJ oJcze! Zap!- I kto wje, czy on sam me skończy na. 
Dzidy ~ję rzeczy straszne... NIezmler~le ~ału)ę tych, kt.orzy w zyCltl slIję się do .)abour parŁy". patelni J'akiego filantropa, który pow' le 

Pewna urocza blondynka podarła fo- l t t k k N wn ~n UJą ',.:Lę prze ą.s ·a~1.... I - Jak śm.iesz? oszą~ moje na.zwi- oblizując si~: "Ja bardzo lu.bię angli.ków' 
tografję Junosz.y w strzępy i rzucih się Nigdy m;;o ~ocz:kaJą SIę deseru. . sko, chcesz Slę przyłączyć. do t1J3,!gor- Ale wkórlce przekona SIę młody Oli-
pod przejeżdżający tramwaj. P3.n mUSI byc łakomy? aoyt'''e l k h b B l S:::nsacYI'na brunetka otruła się 10-u'a J - , b' - Z'. l'J. s.z,ych !ew? ~cjo~istów, tórzy c cą o a vier ~ ~~Iv'in, . że ludzie 'są wszędZie jed. 

,11n?S~ę,. sz~ze.rze u a:W1ony. hc mOJe mlU1stequm? nakowi 1 7.E'! me W<lrto przeprowadzać się 
kilo~ramami p:;rfum Monbaudoir.. SmJc)e SIę l odpowiada: --L Yes, indeed, Good bav, do murzynów'. 

Ruda, ttrOCZ3. dama o olśniewająco - Bardzo! 
h;n 1r>1 cerze 't'lstąpiła do kiasztoru ... Tyl- Wchodzi żona aŁrysty. W pokoju, w 
], o m~żczyini zacierali r~ce, pomrukując którym sjedzimy, robi się jaśniej. 
z n:ekłamaną satysfakcją: - Wreszcie Przekonywam się, że do n.ajważniej-
c.:letchniemy! ' szej roli swojego życja, wybrał sobiz, Ju-

Greno przyjaciół znakomitego ady- nosza~Stępowski czarującą partnerkę. 
s~y z'3kl1pi[o nabożeństwo żałobne. W Młoda, piękna jak Juno." 
te3.trz podwyższono mu gażę o 200 pro- (a propos! Wfaśnie występuje nd 
cent - niech tam nieborak ma satY'sfak scenie pod takim pseudonimem. Gościn 
sj~ P~'zed śmi2rcią... nie gnła w Wiln.!e - i podbiła ~ałe mia 

S::d::ę w garderobie artysty i patrzę sto, .. ). 
\>r pobożnym skupieniu, jak sobie odkle- Uprzytam:Tla1l1 sobie z przerażliwą 
j~l l'OS i zdejmuje wąsy. Kilka szybkich, precyzją zażenowflny wyraz twarzy i ża 
zr,:c;mych dotknięć ręki - oto znika łosny zawód pań, wymieniających nu­
lil'~ S;, l\1ancini, ojcIec Con~ualli - ' a ob. mer telefoniczny 206-30 ... 
j ",,'1. ~je chnmy Jnllosza-Stępowski o J!1nos~a jest sz~zęśliWY w małżeństwiel 
~?nb:)'vvskim wyrazie twarzy... Artysta I na cóż się wobec tego z.dało atako­
P;"z~~zi.erzgnął się momentalnie w wy- wanie drutów Cedergrena ... ? Niedługo 
b"ir.tnego sllonowca, będzie obchodzit rocznicę swojego ślubu 

Wychodzimy z teatru, Dnia tego pośle r~dio "do wszystkich" 
N;:::.ba1vem znajdujemy się w mieszka Kocham! 

ni l! SLępowskiego (Foksal 17, m. 22). - ale żonę. .'is. 

Milczenie, jako środel{ do rozwodu. 
Panna Mlrla Sismond w jednym zł Umówiła się z Jakóbem, ii weźmie 

północnych stanów Ameryki wyszła ZCi. rozwód z mężem a potem pobiorą się. 
mąż za parta Henryka Jackstona, mając Snuli już plany na przyszłość, plant, .. 
lat 19, będąc do tego kroku zm.uszoną wali podróż pośiubllą, gdy Jackson do. 
przez swych rodz,iców, zn:łjdujących się wiedział się o wszystkiem. Gdy żona 
w ciężkich warunkach materjalnych. za.żącllła rozwodu, pod wpływem zazdro 
Państwo Sismond imponowało wydanie ści nie ZJgodziiJ. 'ię i umknął żonę w mie­
c.órki za mąż za bogtl.tego farmera Jack- szkaniu. 
sŁom, panna MarŁa jednak nie hyła za.. T a jednak nie dała za wygrane i zna. 
chwycona małżonkiem, który był brzyd- lazła sposób porozumienia się z mrze· 
ki, brudny i niechlujny. C7:0uym, którego prosiła o cierpHwo~ć. 

Pierwsze lata p'ożycia młodych mał- Z mężem przestała mówić. Ni'o ode-
żonków upłynęły Jre tak coprawda, jak zwała się do niego ani słówkiem, ani og­
to bywa w małże·ństwach koch3.jących powiadała na lego Pyui.nia. 
się, ale poprawnie. Marta nie życzyła Po roku takiej udręki zrollpaczon? 
s0bie zostać matką, aby nie być dziecml mąż pod wpływem sąsiadów, którzy byli 
~ małżonkiem mviązaną. wtajemniczeni w cał" sprawę, zgodził 

Po trzech h,tach tego poprawnego, się ostatecz.ni~ na rozwód, • 
Dr. Mał'ja --- lecz l1ie obfitująCCRO w sentymentalny -- Wolę nie: mieć wcale żony - mó-

Dr. J. nL8ERUROM nastrój pożycia. Marta poznała na tar. wił -. niż rnioeć żonę ~ka, któr.a nit nie 
OBUWIE najnowsze paryskie 

I wiedeńskie fasony 
z najlep. skór zagr. 

powr6cił, gu młodego człowieka, ktMy wpadł Jej mówi. 
Zielona 11. W oko i któremu podobała się h3.l'dzo. Marla była woina. 

Józefów- lewinsonowa 
... ----

STELZNER i WEBER 
ChD!, weneryczne i skórne 
(dla kobiet i dLied) Choroby skórne i wene· Mlodym j przy.3tojnym człowiekiem • 'Watson ożeniłsi~ 7.l1ią niebawem i 

Przyjmuj;!\ -=2; 3-4 ~ył znany ze swych zalet i bogactw Jakób pędzrą odtąd ,+'ywot sidski w jego farmie. 
ŁÓdi, Plotrko\ śka 141 Godz. przyj. od 11-3 EP' 

w niedz. i święta 11-1 pół i 7-9 wiecz. W~tson. ]l,b!.ka obdal'zyta go aż czworgiem 
W Niedziele: 9-2. \Y/aŁson pokochał Madę do te~o stop pociech, 

nia, iż zaproponował jej małżenstwo. 
C~gielniana 6, PRZYJMUJE OBSTALUNKI. 

p~------------------------~ ~-_·":'::""·~---""~~~~-~~~IITIIIII------------_·----"'-III .. ---__ .. I_ .... ___ ~--~~~~~~------------~-_. 

~ienot i [olom~in~. · 
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ZA KULiSAMI. 

dojść. Odwróć się n~tychmiast w lewo! 
No, odwróć się L. 

- Maltr:etujesz mnie na każdym kro­
ku!... Nie wolno mi się ruszyć?! 

- Gdybym wiedział - nie poszlibyś 
my wcale ... 

- . Mogłeś nie iść! Widzj.eliście?! 
Nie chcę! Pójdę! Wtaśrue. że pójdę! 

- Hzlllniu, nie urZĄdzaj mi scen na 
C - ~,}li1bi+la ubiera się w budtlal'Ze. maskaradzie! 
P; ::'''ot manicuruje sobie p.nnogcic; Pan w rudej peruce: 
- Powiedz, dobrze mi w tej seledy- - M,3,seczko czas! 

1'1owcj s~kience? - Czy ja jesŁem mę:i~m, czy ja nie 
- W każdej sukmanie wyglądasz jestem mężem? 

jak >lańce, w różowem roziaŚflieniu Pan rudej peruce: 
zorzv... - Panie inżyni,erze! Wszystko zała-

, B'I . . twione, jutro wYJ·eż.dżamy okre.t"n~! l1ZnISZ... p 
C aJombina przestała kochać Picl'- an inżynier Glik: 

-ota? - Heluniu!.., . 
Piitrz, - już płaczesz! MężcZ1Y. Pan w rudej peruce: 

7)"', który płacze nie jest dla kobiety - Addio!. .. Piszato na S~ ~f' .L .. 
1l1f'%f'"v:mą. I w dodatku twoje oczy prze Heltlnia; 
pelI' ; :::;;':: łz:lmj wyglądają nieładnll~, po- - .Bą.di zdrów' .... 
lira,,; mi fałdów w suknH..., Znlk~l~ w. tłuml~. 

P . c" P.an 111ZYl11'er GlIk: 
12 P ',)~ rut rusza S!ę· C . . t . 

F J t· . , I - zy Ja Jes em męl'..? :l' ..... 
..... _~c... • eS es nleZ!l\Sny. M k.s A . d'" t . 
Uck rz,a go w twarz i wychodzi. !. u Z1V" a .~ra" . WięC LIS.L1J ro~s alę 
P·:-:1'.\'n t przysypuje pudru w uderzo- Się z tob , ...... 

r: r.' j I .:- I"~ C'~ ... 

III. 

II. W DZIECJ,NNYM POKOIKU. 

Ósma wieczór. 
W dziecinnym pokoilm pali sj~ el~k. 

I;.,. '1>~' Glik: inżynierowa Glik. trycz,ne światło. ociemnione r '., ~h-~;i.ll-

!>{A MASKARADZIE. 

L~i"r.:~:r Glik: rem: Dwa białe łóżeczk3. 
-. i ~.:h;..iu trzymaj się tylko mocno. I Mi-Mi: 

. - Nie, nie śpię. - lcii d.o t;ho!ety, to kosztuje! 
.Mj-Mi podnosi złotą główkę. - To posioję , tobą. 
- Pu-Pu, połoiyleś klocki do szu- .- w· :1110; ~~ pókim dobra! PrT.~-

fladki? szkadzasz: mi -- !dź spać! 
- Mi-Mi, nie będzie~z się na mUle I ....... Ja::ka, r-ie krzyct, chcę z tohą 

gniewała? - -Zapomniałem. pomówić, jak tno.tna .. , 
- Mi-Mi gni'ewa się na Pu.Pu,. Plunęła l'ilu prosto w oczy, 
Pu-Pu zakrywa rączk.:lmi twarz. I dlu~o szarp..?ł go jej śmiech. 
Mj-Mi śmieje się w kułak, Usiadt sobie 1:0. roott, na schodach. 
- Mi-Mi, Pu.Pu już więcej me bę- ". 

dzte ... 

P 
-:- JUŻJ z~późnbO... Zresztą niech Pu-! V. 

u spi,.. m:ro za aczymv ... 

Mi-Mi już Sp1. Pu.Pu nie może za­
snąć. Powoli zszedt z łóżka, Cicho, by 
n;kogo nie zbudvić. Ostrożnie, by drzwi 
nie skrzypnęły. Wszedł do bawialne~() 
pokoiku. Pozbierał klocki i schował. 

Pu-Pu tlki szczęśliwy!. .. 
A może Pu-Pu zachoruje, bo chodził 

hoso po zimnej posadzcCe? '.' 

W MO!1t1 GABiNECIk:, 
Oto -I)~'z'!d ChWi!8., przerwałem l1i': 

życia dwojgu bchaterom lllojm. 

Pierrota zostawiłem s1edzące:}') tń 
schochch na jakimś pustym rogu ulicy, 
a Colombinę z papierosem w ustach roz· 
ołysana wyuZldanym śmi.zchem po:;;~łJ. 

w noc. 
Co było dalej ~ d.owiccioe si<: z włas­

nych przeżyć - ale nie o~o na razie r:'lr 
chod~i. 

.. IV. Pierrot - Inżynier Glik - Pll-PU -
i On - ~ będą dostawać po twarzy, 

NA ULICY, jacyś panowie w rudych perukach tlwio-
Ziebnooka latarnia patrzy samotna clą im z pod nosa żony, rozchorują r.ię 

w rozgnieżdżony łachman nieba, przez kaprys kobiecy i dla jzj k:lprysi..t 
On1 z papierosenl w ustach. spędzą noce na schodach pustych, zielo· 
On z pooni'Gsionym kołni~rzem mary nooki~h ulic. - - -

narki i pliką gazet pod pachą. A Colombina - Inżynierowa Glik ~. 
- Janka.. Mi-Mi - i On - będą prać po py::bch, 
- No co? Widział to kto? uciekać z panamj w rudych pi:!t1b,ch, 
- Chodź do mnie, POłOŻYS2; się spać. będą żądać spełni2nia swych kapryeĆJw 
- To kosztuje: i chichocząc z papierosem w \JstetC!1 p6j. 
- .Janka, ni'c, tylko przyjdzli esz i po· clą sobi'e w noc. - - -

Te" r:-., '.~' ~tldej pertlc~ chce do debil!: _ .. Pll-PU, śpis:z.? łotysz się sama do łóżlo. Bołs~i, 
----~--~~~~~~~.~~~----~--~~~--~----. 
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